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Sowiety odbierają w Łodzi 


zakupiony 


Nr. 


towar. 
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Ogółem tranzakcja Łodzi z Wniesztorgiem'mu350.000 dolarów 


. Widzew sprzeda! za 98.000 dol., Grossleit za 70.000 dol. Transporty idą do Nagoriełoje. 
Konferencja u Eitingonów. -- Towarów wełnianych nie zakupiono. 

Pobyt sowieckiej misji zakupów przy|rają towary zawierciowskie, a przedsta lem sfinalizowania zakupu w tej firmie, 

nosi tym razem zupełnie konkretne rezul|wiają wartość około 70,000 dol. Trans- 

taty. Wysłannicy „Wniesztorgu” finali-|port ten wynosi 3 wagony ekscpedjowa| wał bezpośrednio w Zawierciu nie odpo 


zują uprzednio projektowane umowy. 


W dniu dzisiejszym odbywa się od-| S-ka, 


bieranie towarów w Widzewskiej manu 


sowieckich. Zakupiony w tej firmie to- 
war przedstawia wartość około 98.000 
dolarów. l 

Delegaci sowieccy, po szczegółowem 
zbadaniu zawartości bel, opieczętują je i 
wysyłają do Rosji przez Stołbce— Nago- 
riełoje, Na terytorjum polskiem towar 
nie jest ubezpieczony, Widzewski towar 
zostanie wysłany z Łodzi we wtorek, 
gdyż zapłata należności ma nastąpić w 
poniedziałek w centrali Banku Polskie 
go w Warszawie. 

Wczoraj odebrao 305 bel manułaktu 
ry u hurtownika Grossleita, Bele zawie- 


Powrót min. Skrzyńskiego 
do Warszawy. 
Połska Agencja Telezraficzna, 
Paryż, 20 marca. 

Mim. Skrzyński odbył w ciągu dnia 
wcezarajszego szereg narad z francuskimi 
mężami stanu, oraz ambasadorem Chła 
powskim, 

O godzinie 8 i pół min. spraw zagran. 
Skrzyński wyjechał z powrotem do War 
szawy. 


Senator Borah jedzie 
do Rosji. 
Polska Agencja Telegraficzna, 
Waszyngton, 20 marca. 


Jak donosi „Telegraphen Company” 
sen, Borah oświadczył, że w kwietniu u 
daje się do Rosji Sowieckiej dla zbadania 
tamtejszych stosunków. 

W tutejszych kołach politycznych są 
dzą, że sen. Borah, który jest przewodni 
czącym komisji spraw zagranicznych se 
natu, będzie pertraktowa; z rządem so- 
wieckim w sprawie uznania rządu sowie 
tów przez Stany Zjednoczone, 


Sowiety ponownie oskar- 
żają Anglję 

iż tworzy blok antysowiecki. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 

Moskwa, 19 marca, 

Prasa sowiecka alarmuje obecnie o- 
pinję publiczną o rzekomych rokowa- 
niach, które prowadzi Anglja z państwa 
mi europejskiemi w sprawie utworzenia 
bloku antybolszewickiego. 

„lzwiestja”. twierdzą, iż z tego też 
powodu Chamberlain jest takim — gorą- 
cym zwolennikiem zawarcia angielsko- 
fraqcusko-niemieckiego paktu  gwaran- 
cyjnego. X. 


Pogłoski, jakoby Wniesztor$ zakupy 


ny przez firmę ekspedycyjną Szenker i| wiadała rzeczywistości, gdyż firma ta nie 
posiada własnej sprzedaży, jak to dono- 


Dzisiaj odbędą delegaci sowieccy kon | siliśmy swego czasu, z okazji przepro- 
iakturze przez specjalnych urzędników |ferencję z prez. Borysem Eitingtonem ce| wadzenia sanacji. 


Monarchowie europejscy w KarykKaturze 


zaśranicznej. 


Król angielski, Jerzy. 


Król hiszpański, Alfons. 


Tragiczna wycieczka zamiejska pongjonarek warszawskich. 


Zostały napadnięte przez apaszów warszawskich. — 
I młody pierwiosnek zdeptany. 


Warszawa, 20 marca, 


Piętnastoletnia Karolina W., pensjo- 
narka wybrała się wczoraj z dwiema ko 
leżankami na pierwiosnki za miasto. 

Podobno same wdzięcznym kwiatkom 
szły panienki tanecznym krokiem, śmie 
jąc się i pośpiewując, przez Wolę ku 
Gosławickiemu polu. 

Nie dostrzegły też wcale, że już od 
dłuższego czasu w pewnej odległości 

oczy za niemi dwóch mężczyzn, Zau- 
ważyły ich dopiero na Gosławickiem po 
lu, zdala od podmiejskich domów, śdy 
zbliżały się ku pierwszym zaroślom, 

Tu nieznani osobnicy przyśpieszyli 
kroku i podeszk obcesowo do panienek. 

Paniepkom zamarły serduszka. Na- 
paść była tak widoczną, że nie pozosta- 
wiała ani cienia wątpliwości co do 
swych złowrogich zamiarów. 

Karolina W. jako najstarsza, rzuciła 
się pierwsza do ucieczki. ślad za nią 


podążyły' koleżanki, widząc jednak go- 


niących za niemi urwisów, pierzchnęły 
w różne strony, 

Apasze zlekceważyli młodsze dziew 
częta i pognali za najstarszą, Dopadli ją 
też natychmiast i powlekli w krzaki, 

Długo jeszcze wystraszone panienki 
słyszały rozpaczliiwe wołania nieszczęs- 
nej Loli, Nie mogąc przyjść jej z pomocą 
śpieszyły co tchu ku miastu. Ale strach 
spętał im nogi i wyczerpane padły na 
ziemię, Po pewnym czasie ujrzały. odda- 
lających się śpiesznie napastników. Wte 
dy wróciły do opuszczonej przyjaciół- 
ki. Znalazły ją w potarganej sukience 
we łzach i we krwi, z obłąkanym wyra- 
zem na bladej twarzy. 

Karolina W, uległa zniewoleniu, a w 
walce, jaką stoczyła z opryszkami od- 
niosła ranę kłutą w prawą pachwinę, Na 
miejscu potwornej zbrodni leżały zdepta 
ne pierwiosnki,., 

Dopiero © zmroku powróciły dziew- 
częta do domu. Sprawą zajął się Urząd 
śledczy. 


Ogół tranzakcji zawartych tym ra- 
zem w Łodzi wyrazi się przypuszczalnie 
w kwocie 350.000 dol, Zakupione towary 
składają się z następujących gatusków: 
surówki, ubraniowych ; białych “ towa- 
rów. Niezależnie od tranzakcji w Łodzi. 

wWniesztor$* prowadzi pertraktacje z 
przemysłem czeskim i włoskim, 

Przez pewien czas obiegały pogłoski 
o zawarchi tranzakcji na towary wełnia 
ne. Na razie nie sprawdziły się one, gdyż 
ludność sowietów jest za biedna, aby mo 
gła sobie pozwolić na luksus manułaktu- 
ry wełnianej: możliwem jednak jest, iż 
nieco później poczynione zostaną rów= 
nież pewne zakupy towarów wełnianych, 
Obecnie równocześnie z finalizowaniem 
pierwszego zakupu towarów bawełnia- 
nych, słyszy się zdania, iż niebawem na: 
stąpi druga, również wielka tranzakcja. 


Smierć lorda Curzona. 
Polska Agencja Tęlegraficzna. 
Londyn, 20 marca. 


Lord Cnurson zmarł dziś o godzinie 
5.30 rano. 


Pożar zniszczył doszczętnie 
operę odeską. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu*, 

Wiedeń, 19 marca. 

Z Moskwy donoszą, iż pożar znisz- 
czył w dniu wczorajszym całkowicie 
gmach opery w Odesie. Pożar powa 
po przedstawieniu z niewiad E 
czyn Zdołano jedynie uratować bilici 


kę. 
Dekoracje, które zostały spalone, 
Y ogromną wartość, gdyż by 
malowane najwybitniejszych ma 
larzy włoskie 


Wizyta Rakowskiego 
u Trockiego. 
Specjalna stużba telegraficzna „Expressu”, 
APR Bf 
os o 
Kaukazie Rakowski odwiedził Troekie- 
go, z którym odbył naradę. 

Jak wiadomo Rakowski w swoim cza 
sie głosował na zjeździe centralnego ko 
mitetu parti komunistycznej przeciw re 
RE która skierowana była przeciwko 

roc ; 


Czwarta międzynarodówka 
ma być utworzona w Chrystjanji. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu“. 
Chrystjanja, 19 marca. 

Czynione są tutaj przygotowania ce 
lem zorganizowania czwartej międzyna- 
rodówki. 

Do międzynarodówki tej wejść maj: 
odczepieńcy komunizmu. 

Głównymi organizatorami tej między 
narodówki są wybitni norwescy oraz 
szweccy działacze, 


EXPRESS WIECZORNY 


ystwa ukoronowa- 
_ go „pantolflarza*. 


¿c historji francusko-woj- 
skowej rywalizacji militar- 
nej na Bałkanach, 


Misja wojskowa francuska z genera 
fem Gerardem na czele jedzie do Gre- 
cji. Jej zadaniem będzie wyszkolenie ar- 
raji greckiej, 

po raz drugi w ostatniem ćwierć- 
wieczu instruktorzy wojskowi francus- 
cy przystępują do szkolenia wojsk grec- 

Po raz pierwszy stało się to na kilka 
lat przed pierwszą wojną bałkańską. 
Kreteńczyk Venizelos stanął na czele 
rządów greckich, Jako bystry mąż sta- 
nu zrozumiał, że przedewszystkiem trze 
ba zreorganizować armję, ponieważ ta 
ostatnia ani na arenie międzynarodowej, 
ani w Grecji samej nie cieszyła się zauła 
niem od czasu sromotnej przegranej woj 
ny z Turcją w 1897 roku, Zwolennik 
państw zachodnich, wierzył w genjusz 
Francji, Dlatego jako prezes ministrów 
greckich zwrócił się po instruktorów do 
Francji. 

Do Niemiec nie chciał i nie mógł się 
zgłaszać. Nie chciał, bo Niemcy były 
strasznie w Grecji niepopularne od cza- 
su, gdy z racji wysadzenia wojsk grec- 
kich na Krecie, rząd niemiecki zapropo 
nował pierwszy i pierwszy wprowadził 
w życie, jako ośrodek karny przeciwko 
Grecji ostrzeliwanie portu Pireus, Nie 
mógł się też zwracać do Niemiec po 
instruktorów, ponieważ ci instruktorzy 
niemieccy z baronem von der Goltzem 
na czele już od szeregu lat zajmowali się 
organizowaniem i musztrówaniem) armji 
tureckiej, a więc armji z którą grecy mu 
sieli walczyć w 1897 r, 

Przybyła zatem do Aten misja woj- 
Skowa francuska i zajęła się reorganiza- 
cją armji greckiej, A z jak dobrym pra- 
cowała wynikiem, najlepszym dowodem 
obie wojny bałkańskie w 1912 í. 1913 ro 
ku, Ten sam następca tronu Konstantyn 
który w 1897 roku ponosił w Tessalji 
same klęski sromotne i pod naporem o- 
burzonej opinji publicznej musiał na sze 
reg lat uciekać z Grecji, aż go tam zno- 
wu sprowadził Venizelos, — ten sam 
Konstantyn w pierwszej wojnie bałkań- 
skiej zdobył na czele armji greckiej, zre- 
organizowanej przez oficerów frapcus- 
kich, Janinę i zadał turkom, dowodzo- 
nym przez niemców, szereg klęsk decy 
dujących by wreszcie wejść tryumialnie 
do Sajonik, Zwycięstwa w drugiej woj- 
nie bałkańskiej były jeszcze Świetniej- 
sze, gdyż trzeba było stawić opór roz- 
ruchwalonym poparciem  Austro-Wę- 
gier i Niemiec wojskom bułgarskim, Ale 
i to zadanie powiodło się grekom znako 
micie dzięki taktycznemu i strategiczne 
mu wyszkoleniu francuskiemu, 

Wiedy więc po całej Europie poszły 
słowa podziwu dla sztuki wojskowej 
francuskiej, ponieważ także i armja serb 
ska, zwycięska w obu wojnach bałkań- 
skich, była uczennicą Francji, gdyż król 
Piotr Karadżordżewic, sam wychowa- 
nek szkoły oficerskiej w Sain Cyr, zaraz 
w pierwszych miesiącach panowania za 
prosił do Belgradu instruktorów woj- 
skowych francuskich, 

W Berlinie odczuto te pochwały dla 
armji i sztuki wojennej francuskiej bar- 
dzo niemile, Niemal wprost jako osobi- 
stą obrazę, Postanowiono zatem zapro- 
testować publicznie. A ponieważ Wil- 
helmowi II nie dostawało taktu, przeto 
zrobiono to rriebywale niezgrabnie... 

Król Konstantyn — był już bowiem 
królem po zamordowananiu ojca, króla 
Jerzego przez zwarjowanego greka w 
Salonikach — pozostawał pod pantof- 
lem swojej żony Zofji, siostry cesarza 


Handlowa dzielnica miasta Tokjo (Japonia) widziana z lotu ptaka 
która uległa katastrofie pożaru. 


W kolisku przestępstw ludzkich. 
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Zbrodnia 50-letniej staruszki. 
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Sensacyjny proces w Budapeszcie. 


Budapeszt, w marcu. 

Przed sądem stoi kobieta blisko 50- 
letnia w ubraniu o męskim niemal kroju, 
do którego stosują się całkowicie jej os- 
tre rysy i ścięte, niepielęgnowane włosy. 
Jest nią Gisella Oreszkowicz, była właś 
cicielka salonu mód na jednej z wykwint 
niejszych ulic stolicy, a obecnie od dzie- 
sięciu już miesięcy gość więzienia śled- 
czego w Budapeszcie, 

Ciąży na niej straszliwa wina. We 
śnie otruła swą kuzynkę przy pomocy ś1 
zu, ograbiła ją, a następnie, mając za- 
miar rozćwiartowanego trupa spuścić w 
koszyku do Dunaju, pokrajała ciało za- 
mordowanej, 

Lecz do dopełnienia zbrodni nie star 
czyło jej sił i nerwów i pozostawiła tru- 
pa w łóżku z pół obciętą głową i rozpru- 
tym ciałem. 

Przez kilka nocy dzieliła w ten spo- 
sób posłanie z zamordowaną przez siebie 
kuzynką i dopiero, gdy nie mogła już dłu 
żej znieść okropnego fetoru, postanowiła 
„wyruszyć w świat', Doszła jednak tylko 
do Grau, stamtąd zaś ciąśnęło ją to nic- 
określone „coś“, towarzyszące każdemu 
zbrodniarzowi i nakłaniające go do pow 
rotu na miejsce zbrodni, 

Wróciła więc pod tym nieokreślonym 
przymusem psychicznym do Budapesztu, 
gdzie w jednym z hoteli natychmiast ją 
ujęto, 

Przed policją zeznała, że zabiła Irmę 


Raffersberger, swą kuzynkę, we śnie pod 
cięła jej szyję. Następnie zmieniła swe 
zeznanie: najpierw otruła swą krewną, 
odkręciwszy w kuchni kran z gazem, póź 
niej dopiero podcięła jej szyję i rozpruła 
ciało. i 

Przed sądem śledczym cofnęła i to 
zeznanie, Starała się tu złagodzić nieco 
swój straszliwy postępek. Podczas kłótni 
zarzuciła Irmie chustkę na szyję i nie ma 
jąc absolutnie zamiaru jej udusić. ciągnę 
ła tak długo, dokąd tamta nie padła bez 
ruchu. Próbowała pokrajać i usunąć cia- 
ło, wreszcie nie mogąc się na to zdobyć, 
zabrała jej klejnoty i pieniądze. 

Sędzia zapytuje, co oskarżona może 
przytoczyć na swe usprawiedliwienie. 

„Usprawiedliwienie?' — zapytuje pod 
sądna na poły zdziwiona i oburzona. ,Nie 
mam nie do przytoczenia, nic nie wiem, 
jestem niewinna". Sędzia twierdzi, że na 
wet w wypadku niewinności mogłaby jed 
nakże udzielić sądowi kilka wyjaśnień w 
sprawie własnej ucieczki i pokrajania tru 
fa: 

Uspokajające słowa sędziego nie wy 
wołują pożądanego sautku  Podsądna 
popada w bisteryczne łkanie į jak szalo- 
na woła „O niczem niz wiem. Jestem 
niewinna”, 

Wkrótce jednakże uspakaja się Histo 
rja z chustka była zmyšton: Irma zosta 
wiła otwarty kran z kvchenki gazowej, 
Tej krytycznej nocy nie spała z kuzynką 


są WSE EO CZENZTER"LRN 


Wilhelma II. Ona to więc nakazała mał 
żonkowi, by publicznie oświadczył, że 
djatego zwyciężył 


Berlinie przez generałów niemieckich. 
Venizelos miał potem niemało kłopo 


turków i bułgarów, | tu z przeproszeniem obrażonej Francji, 


ponieważ trzymał się zasad wojskowych | która właśnie miała dać Grecji pożycz- 
wpojonych w niego podczas pobytu w| kę, 


Mdolf Steiger, zmarły niedawno 
prezydent Szwajcarji. 


RRRRRRNARRKRRRNI 


lecz obok w maleńkim pokoiku kiedy zja 
wiła się nad ranem do kuchni znalazła 
kuzynkę umarłą. Zrozumiała natychmiast 
że zaciążą na niej podejrzenia i dla tego 
postanowiła usunać trupa. 

Świadkowie protestują natychmiast. 
twierdząc, że przyległy pokoik jest raczej 
komórką, w której niema miejsca na spa 
nie. 

Podsądna wpada znowu w atak kiste 
ryczny i krzycząc opowiada, że nie potra 
fila nigdy zabić nawet kurczęcia, jak moż 
na więc oskarżyć ją o popełnienie tak 
wielkiej zbrodni. Dozorczyni domu zas 
świądcza, że, gdy Gizella Oreszkowicz 
kupowała żywy drób, to prosiła ją zaw- 
sze o zażynanie go. „Co innego kura a co 
innego człowiek” zauważa prokurator, 

Podsądna popada znów w szał histe- 


‘cyczny. Następuje szereg jałowych pytań 


i odpowiedzi Oskarżona wciąż upiera się 
że kuzynka jej sama była sprawczynią 
swej śmierci, zapomniawszy zakręcić ku 
rek gazowy, 

Meldaje się pewien świadek, u które 
go pracowała dawniej zamordowana. Od 
znaczała się ona za życia rzeczywiście 
wielkiem roztargnieniem, ponadto od cza 
su pewnej operacji pozbawiona została 
niemal całkowicie powonienia i rzeczy- 
wiście nigdy nie zauważała gdy zostawia 
ła otwarty kurek gazowy. Inni świadko- 
wie twierdzą, że Gizella Oreszkowicz 
skarżyła się niejednokrotnie na kuzynkę 
że stale zalega w opłacie za wikt i miesz 
kanie. 

Zeznaniu ostatnich świadków zawdzię 
cza Gizella Oreszkowicz, że uniknęła 
śmierci przez powieszenie. Sąd skazał ją 


na dożywotnie ciężkie roboty. 


Sensacyjny proces 
karny w Rumunji. 


W obronie oskarżonego wy- 
stępuje 2437 adwokatów. — 
12,000 osób zgłosiło się do 
obrony i świadczenia na 
rzecz obwinionego. 


Czerniowice, 19 marca. 


W cichem miasteczku Focsani nad 
dawną granicą bukowińskó - rumuńską 
rozboczął się proces przeciwko studet- 
towi Kornelemu Codreanu, który zastrze 
lit prefekta policji w Jassach, Manciu. 
Proces, przydzielońy trybunałowi przy 
sięgłych we Focsani, wywołał wśród 
ludności nadzwyczajne wzburzenie. 

Władze ze swojej strony zarządziły 
wszystkie kroki, ażeby proces odbył 
się spokojnie. Do sali rozpraw cisną się 
tłumy publiczności. Przysłano z Buka- 
resztu kompańię żandarmów i licznych 
urzędników z biura bezpieczeństwa. Do 
tąd na listę obronców oskarżonego Co- 
dreanu zapisało zię 2437 adwokatów. 
Sąd wezwał do rozpraw 250 świadków. 

Już po ogłoszeniu powyższych infor 
macji nadeszia tu wiadomość z Focsani 
że 12,000 osób zgłosiło się do obrony i 
świadczenia ną rzecz obwinionego. 
Wśród obrońców znajduje się profesor 
uniwersytetu Cuza. 


— Kupiłam sobie nową 
sterlingów. 

— Co—o?! 100 funtów L.. 
ńie pytała o pozwolenie ?.., 


Humor angielski. 


CAPRESSO WILUZURNY 


suknię... Kosztuje 100 funtów 


Tyle pieniędzy!.. Dlaczegoś mię 


ałowałam 2 pensów na telefon. 


„Daliy Mali", Londyn. 


Steinach i Woronow zdumieliby się. 


Odmłodzenie 70-letniej osoby w ciągu 


paru 


minut. 


Cudownie „odmłodzoną* zajęła się policja warszawska 


Warszawa, 19 marca. 

Dr. Piwko, zamieszkały przy ulicy 
Dzielnej Nr. 3, posiada wrażliwą na nie 
dolę ludzką kucharkę. . 

Właśnie wczoraj owa Marysia oko- 
ło godziny 5 po południu zajęta była 
zmywaniem naczyń po obiedzie, gdy za 
pukano dó drzwi nieśmiało. Służąca 
uchyliła drzwi i ujrzała na progu znę- 
kaną, nieszczęśliwą, pokasłującą sta- 
Tuszkę, 

— Głodna jestem, od rana łyżki stra 
wy mie miałam w ustach — biadała 
przybyła. 

Wzruszyła się tym ogromem star- 
czej nędzy poczciwą kucharka państwa 
Piwków i zaprosiła siwowłosą niewia- 
stę dó kuchni. Znalazły się resztki z o- 
biadu w garnkach, znalazł się chleba 
kęsek — w sam raz tyle, aby nieszczę- 
$liwą nakarmić. 

Staruszka jadła powoli, błogosławiąc 
rękę miłosierną i bacznie rozglądając 
się wokoło. 

W pewnym momencie służącą we- 
zwano do pokoju, skąd wnet wróciła. 
Staruszka tymczasem skończyła ucztę 
i dziękując znów serdecznie, zgarbiona 
ociężała opuściła gościnną kuchnię. 


roku w walce z bolszewikami. 
Kpt. Pogonowski na czele 1-ego ba- 
taljonu 28 p. Strzel. Kan. zaatakował 


WŚ Ł 
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Fmarły profesor Wasserman siyn- | 
malazca niezawodnej meto- | 


y wykrywania syfilisu. 
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Cześć bohaterowi! 


W niedzielę odbędzie się uroczysta akademja ku czci ś.p. 
kapitana Stefana Pogonowskiego, poległego w 'r. 1920 
w walce z bolszewikami. 


W niedzielę odbędzie się w Łodzi u-|pod Wólką Radzymińską szeregi nie- 
roczysta akademia ku czci ś. p. kpt. Ste |przyjacietskie, które pod naporem sza- 
fana Pogonowskiego poległego w 1920 |lonego natarcia załamały się i pierzchły 


W chwilę potem służąca z przeraże 
niem stwierdziła, iż z kuchni wraz ze 
staruszką zniknęło palto damskie i je- 
sionka męska, które zamierzała właśnie 
czyścić, 

Wybiesła do sieni, aby schwytać 
staruszkę. ta jednak Żdołała już zbiedz. 

„Przez okno zaalarmowała stróża, ten 
zaś wybiegł na ulicę, — gdzie pogonił 
za oddalającą się bardzo szybkim kro- 
kiem kobietą, którą zatrzymał wraz ze 
skradzionemi rzeczami. 

Sprawa skończyła się w komisarja- 


cie, gdzie nastąpiła prawdziwa meta-. 


morioza. Siedemdziesięcioletnia na wy- 
gląd staruszka przemieniła się w dwu- 
dziestoletnią dziewczynę. 

Opadła siwa peruka, cudotwórcza 
zimna woda wygładziła zmarszczki z 
niemałą precyzją wymalowane węglem 

Stwierdzono, iż tak świetnie odmło- 
dzoną osobą jest zamieszkała przy uli- 
cy Ostrowskiej Nr. 13 Róża Cygier, któ 
ra w rodzinie swej posiada jedynie bar- 
dzo znane i popularne w wydziale śled 
czym osoby. 

Odmłodzoną staruszkę odesłano do 
2 rejonu śledczego. 


Odnosząc zwycięstwo kpt. Pogonow= 
ski poległ bohaterską śmiercią, 

W pierwszym ataku w nocy z 15 na 
16 sierpnia wiodąc swych żołnierzy w 
bój został ciężko raniony. Z ran tych 
niestety nie wyleczył się i obecnie spo 
Ered na cmentarzu katolickim w Ło- 

zi. 

Mimo, że od chwili śmierci Jego u- 
płynęło już blisko pięć lat, do dnia dzi- 
siejszego na grobie bohatera niema po- 
mnika. Obecnie utworzył się komitet, 
który zajął się energicznie tą sprawą i 
w celu zebrania odpowiednich fundu- 
szów organizuje uroczystą akademię. 
Przemawiać będą na niej gen. Żeligow 
ski, mec. Biłyk i mec. Kon. Pozatem 
wykonanych będzie cały szereg pro- 
dukcji artystycznych. 

. Cichemu bohaterowi winna na aka- 
demji tej złożyć hołd cała Łódź. 
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wspólną myślą powiązać dwie odręb- 
ności, które ze sobą nic wspólnego nie 
mają ? 

Czy istnieje prawo do życia lub 
śmierci? 


EZ ZZ 
L= 


| Druga odpowiedź na ankietę „Expressu, 


nakazuje 


Prawo i miłość? 
Jak połączyć te dwa pojęcia, jaką 


Czy można komuś powiedzieć: 

— Przestań o nim myśleć!.. Nie 
wolno ci do niego tęsknić!.... Nie wol- 
no ci go kochać — nie masz do tego 
prawa! 

Jeżeli się mówi komuś „nie masz go 
prawa kochać” nie ma się wówczas na 
myśli kultywowania w sobie najintym- 
niejszych, najcenniejszych uczuć mi- 
łosnych, ale pod płaszczykiem tych 
słów uważa się zewnętrzny obiaw mi- 
łości, najrealniejszą jej formę pod posta 
cią ślubu. 

Jeżeli matka powiada córce: „nie 
masz prawa go kochać“, znaczy to „nie 
masz prawa wyjść za niego za mąż“ — 
nigdy jednak nie można zabronić czło- 
wiekowi wyrzeczenia się uczuć, które 
stanowią składową część jego duszy. 

Prawo miiłości nie istnieje. Miłość 
sama jest prawem, które nakazuje czło 
wiekowi kochać. 

Jeżeli miłość byłaby rzeczą dozwo- 
loną tylko w pewnym okresie wieku 
np. od lat 20-tu do 30-tu, w takim ra- 
zie życie nasze pozbawione byłoby w 
latach poza temi granicami najistotniej 
szego uroku, najrozmaitszych uczuć i 


róg Cegielnianej i Piotrkowskiej 


pod dyrekcją kinożteatru „Luna“ 
NuzOLZEBDUBEEEEESZESSSEEDEZEBUDEZZEUESRZEODZORZESSDEEEZLA 


„Prawo miłości nie istnieje— powiada pani 
Lili — młość sąma jest prawem, które 


kochać!*. 


„Nie masz prawa go kochać -- znaczy -- nie masz 
prawa wyjść za niego za mąż“. 
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człowiek, który przekroczył trzydziest 
kę mógłby już zrezygnować z dalszego 
życia. 

Dlaczego należałoby odbierać kobie 
cie „w wieku niebezpiecznym jedyna 
radość i sens życia? 

Uważając ten rodzaj miłości za nie 
moralny, ciekawa jestem, jakby zapa- 
trywano się na analogiczny wypadek 
w sensie odwrotnym: czy miłość mło- 
dej kobiety do starszego mężczyztiy 
jest usankcjonowana przez opiuję pu- 
bliczną? 

Zdarza się wszak bardzo często, że 
ośmnastoletnia. pensjonarka czuje „prze 
budzenie się wiosny* i pewnego dnia 
dochodzi do wniosku, że zakochała się 
w panu profesorze, który żył już na 
świecie dwa razy tyle co ona. ' 

Czy ona ma prawo do tej miłości? 

Czy ktoś wogóle może jej wytłuma 
czyć, że sprzęga się na całe życię z 
człowiekiem, który jej nigdy nie zrozu 
mie, gdyż jest od niej starszy o dwa- 
dzieścia lat. 

Miłość to szczęście, a szczęście jest 
poczuciem indywidnalnem i nikt nie 
może wprowadzać na te lub inne tory 
cudze szczęście. 

Każdy człowiek ma prawo do mi- 
łości bez względu na wiek, o ile oczy» 
wiście miłość jego wypływa z głębi ii- 
czuć, a nie znajnłższych PPC 
CE e 
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Dziś premjera! 
Dalszy ciąg i dokończenie 


wielkiego filmu amerykańskiego 


„Europa mówi o tem“ 


podług powieści Jules'a Verne'a „Podróż naokoło świata“ 
zza pt 


„Na dymiącym wulkanie” 


w 2-ch serjach — 12 aktach (4000 metrów razem. 


Film ten pod względem sensacji, techniki i ciekawych zdjęć przewyższa 
wszystko co się dotychczas widziało, 
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SENI PRZESCIGNĘŁY WSZELKIE DO- 
TYGHCZAS SPROWADZANE MATERJAŁY 


GELASSEN i KAZIMIERSKI 


UL. PIOTRKOWSKA 114, 
Üh p E SIENA BRZ AC MADA ARAD DOTA CZD CETE DE C EZM SZŁY A 


Początek przedstawień o godz. 4-ej, 6-ej, 8-ej i 10-ej wiecz. 

w sobotę i niedzielę o godz. 2-ej po poł. 
UEO ONE RENU? SAES CEED CS EED EEEO CEA E S SŁONI KONW. OWO (SE TA 
NA SEZON WIOSENNY i LETNI 


NADSZEDŁ TRANSPORT ANGIELSKICH MATERJAŁLÓW 


GATUNKÓW i DE- 
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TELEFON 28-63, 
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EXPRESS WIECZORNY 


List Który nie dosze 


di adresata. 


Na marginesie wczorajszego posiedzenia rady miejskiej, 


Od kilku już tygodni „suwereni” 
miejscy mają święte życie—rada zbiera 
się rzadko raz na dwa, trzy 
obrady trwają godzinkę, dwie tak że ma 
się wrażenie, iż posiedzenia są zwoływa 
ne tylko poto by nasi „radcy“ z większo 
ści nie wyszli z wprawy, a radni z opozy 
cji nie zapominali o obowiązku wytyka 
nia magistratowi jego błędów, nielegal- 
ności i fałszywych posunięć. 


Dla przyzwoitości i zachowania po- 
żorów porządek dzienny przetykany jest 
sprawami zasadniczemi przeważnie jed- 
nak formalnemi, 


Do takich również spraw zaliczyć na- 
leży prowizorjum budżetowe, które za- 
równo dla magistratu, jak i dla większoś 


Ami 


Teatr LUNA 


Dziś 
poraz ostatni 


TANCERKA 
LNU 


z POLĄ 
NEGRI. 
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„Tylko dla mężczyzn!“ — 
„Tylko dla kobiet!*. 


Z ekstrawagancji ojczyzny boga- 
tych wujaszków. 


Oryginalne doprawdy miewa nieraz 
pomysły — ojczyzna bogatych wujasz 
ków. Niedawno temu wybudowano w 
New Yorku olbrzymi hotel z olbrzymim 
napisem „Tylko dla mężczyzn*, Tego 
żądał klub antyfeministów. 


Cóż z tego, gdy najzagorzalsi nawet 
przeciwnicy płci pięknej pozbawieni wi 
doku tejże nie zdołali długo wytrwać i 
spartański nakaz złagodzono w tym 
duchu, że wolno wynajmować pokoje... 
lecz tylko ładnym  przedstawicielkom 
płci pięknej. Zakaz miał być podtrzyma 
ny w stosunku do... brzydkich. Takim 
już jest świat. 

Lecz kobiety mają swój rozum i w 
tnyśl przysłowia „wet za wet“, wybu- 
dowało „Stowarzyszenie młodych 
dziewcząt* również hotel wspaniały. A 
powodując się zemstą ogłaszają zakaz 
POZO, mężczyzn bez wyijąt- 


Posunęły się tedy kobiety o krok da 
lej! I nie tylko to. Nakazano Ścisłe ba- 
je lekarskie wszystkich kandyda- 
ek. 


Miały również lokatorki wykazać 
się, że nie są ani zaręczone, ani zamęż- 
ne, że nie utrzymują żadnych stosun- 
ków z płcią brzydką i zapewnić, że.. w 
przyszłości nic podobnego nie zamie- 
rzają. Najchętniej udziela zarząd hotelu 
miejsca różnym nauczycielkom, urzę- 
dniczkom, szwaczkom i wszystkim tym 
kobietom, które zdane są na własne si- 
ły. Prawdopodobnie jednak nadobne 
nieprzyjaciółki mężczyzn póidą do Ka- 
nossy i przekonają się, że wygodniejszą 
jest samotność, — ale we dwójkę. 


ci komunalnej jest ot tylko., forma]noś- 
cią, którą można załatwić nie w ciągu 


tygodnie, | minut lecz sekund. 


Referent wymienia kilka cyfr, radni 


z większości podnoszą ręce, przewodni- 


czący wypowiada sakramentalną formuł 
kę — i prowizorjum jest uchwalone, 

Tak zresztą jest, ze wszystkiemi spra 
wami dotyczącemi gospodarki komunal 
nej i nie mającemi momentów  partyj- 
nych. 

Zasadniczo bowiem o głosowaniu na 
szej większości komunalnej nie decydu- 
je treść wniosku, lecz wnioskodawca — 
niewątpliwie gdyby wniosek o przyzna- 
niu magistratowi prowizorjum budżeto- 
wego zgłosił r. Lichtensztajn lub Milman 


cią głosów, którą przechodzi, gdy sta- 
wia go członek frakcji większości, 

Oprócz ' załatwienia „formalności“ 
budżetowej przez większość komunalną, 
ujawniono na wczorajszem posiedzeniu 
małą „nieformalność”, 

Oto poprostu jeden z członków ma- 
gistratu otworzył list nie do niego adre- 
sowany, a że był to człowiek konsek- 
wentny wykorzystał treść tego listu, 
przesłał go do komisji dyscyplinarnej i 
urzędnik został zdegradowany, 

Właściwie nie zawinił tu otwierający 
list lecz autot jego... 

Mógł on przecież przewidzieć, że 
istnieje ewentualność iż list taki dosta- 
nie się do rąk niepowołanych choć powo 


wniosek ten upadłby tą samą większoś-| łanych do władzy przez wyborców, 


Jak pan Widerkiewicz wędrował 
od jednej narzeczonej do drugiej, 
czyli smutny koniec wyprawy po czerwony krawat. 


Pan Kazimierz Widerkiewicz miał 


narzeczoną... 


Rzecz napozór zwykła i 
współczesnej codzienna. Nie zajmowali 
byśmy się nią wcale, gdyby nie ta oko- 
liczność, że p. Kazimierz praktycznie 
stosował zasadę, iż od przybytku gło- 
wa nie boli. 

W myśl tej maksymy z kądinąd bar 
dzo słusznej p. Kazimierz robił „oczko“ 
do swej nadobnej sąsiadki z oficyny 
panny Franciszki W. 


Panna Franciszka jako, że jest ko- 
bietą temperamentną nie pozostała Ko- 
licta temperamentną nie pozostała Ka- 
kazał się chłopcem sprytnym i „akcję“ 
prowadził na dwa fronty. 

Tak upłynęło kilka tygodni. Sielanka 
zdawałoby się trwać będzie do nieskoń 
czoności. Panna Franciszka ufając przy 
sięgom Kazika zaczęła już myśleć o 
ślubie... Ustanowiono nawet termin jego 
ip. Kazimierz a conto posagu otrzymał 
od swej narzeczonej nową parę spodni 
nowiuteńki czerwony krawat i lakierki. 
Wszystko to miał na siebie włożyć 
w dzień ślubu, by jak przystało na ele- 


w dobie 


ganckiego młodziana powierzchownoś- 
cią swoją zaimponować... księdzu. 


Wszystko szło jak po maśle i Wider 
kiewicz anielsko się czuł w roli podwói 
nego narzeczonego, Zaznaczyć przy- 
tem należy, że pierwsza narzeczona. Ka 
zika za własną zgodą uzyskała bezter- 
minowy „urlop... 

Niema jednak na Świecie prawdziwe 
go szczęścia. Stwierdził to p. Kazimierz 
który doszedł do przekonania, że niema 
nic gorszego jak ludzkie języki. One to 
właśnie zrujnowały jego szczęście. 


Panna Franciszka dowiedziała się 
bowiem, że jej- wybrany prócz niej ma 
jeszcze jedną miłostkę. Nie chcąc być 
„jedną z wielu** postawiła Kazikowi ul- 
timatum': albo ja, albo ona... 

Ten szczęśliwy do niedawna Kazik 
znalazł się w niegodnej zazdrości sy- 
tuacji. 

To się nazywa być wziętym w dwa 
ognie — mruknął sobie pod nosem. Nie 
tracąc jednak fantazji rozpoczął swą o- 
bronę. 

— Nie wierz Franka ludziom. To nie 
prawda. Ciebie tylko kocham i z toba 
się tylko ożenię.. W tym momencie w 
wyobraźni Kazika wibrować zaczęły... 


spodnie... lakierki... i czerwony krawat. 
Ale Franka była nieubłagana. 
„ldź precz” — to ostatnie słowo, 


którem obdarzyła swego narzeczonego 
Kazik zrezygnował z „przyszłej“ żo 
ny, żal mu jednak było czerwonego krą 


watu. Za wszelką cenę postanowił go 
zdobyć. 

Realizując zamiary postanowił dzia 
łać. Pod nieobecność Franki zaszędł do 
jej mieszkania i kroki skierował w kie 
runku kufra, który spoczywał sobie w 
kącie schludnej izdebki. 

Zabrał spodnie, lakierki, 
więcej nie pokazał się. 

Powrócił do „pierwszej“ narzeczonej 
której urlop właśnie się skończył. 


krawat i 


Kazimierz Widerkiewicz za przy- 
właszczenie cudzej własności skazany 
został na 50 zł. kary i 7 dni aresztu. 


Oczywista, że była to tylko „nietor- 
malność”, choć tego rodzaju  „niefor- 
malności* są przewidywane przez ko- 
deks karny i grożą przykremi następ- 
stwami owemu niepowołanemu! 

Dzieję się doprawdy w magistracie 

Dzieją się doprawdy w magistracie 
fom, ani manufakturzystom łódzkim nie 
śniło, . 

Przykrym bowiem snem, a raczej 
zmorą są dla społeczeństwa łódzkiego 
rządy obecnego magistratu, Jest już 
najwyższy czas na zmianę składu naszej 
rady miejskiej. 

Zrobili oni swoje: skompromitowafi 
siebie partje i wyborców — murzyn zro 
bił swoje, murzyn może pójść, 
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Idea przywracania 
ludziom młodości 
zbankrutowała, 


W jednym z pism przyrodniczych 
francuskich dr. M. Martin zapewnia, iż 
teorię przywracania ludziom młodości 
zapomocą przęszczepiania do organiz- 
mu gruczołów szympansa i innych, na- 
leży uważać za zlikwidowaną. 

Sensacyjne ogłoszenia i artykuły w 
prasie o odmłodzeniu, wywołały nie- 
ziszczalne nadzieje u wielu bogatych 
starców. Ścisłe badania, przeprowadzo 
ne nad wynikami tych doświadczeń wy 
kazały, że owo tak zwane odmłodzenie 
było bardzo krótkotrwałe, przejściowe 
i przyniosło zawód. Powagi lekarskie 
miały sposobność przekonać się, iż owe 
t zwane dobroczynne rezultaty były 
niczem innem jak sugestią i podniece- 
niem wynikłem z oczekiwania dobro- 
czynnych skutków szczepienia. 

Podniecenie to wywołało dla zdro: 
wia pacjentów więcej szkód niż ko- 
rzyści. O pewnym bogaczu portugal- 
skim wiadomo, iż swoją nagłą śmierć 
zawdzięcza „pomyślnie* przeprowadza 
nej operacii szczepienia. Podobnych lub 
zbliżonych wypadków niezawodnie o- 
każe się więcej. 


PORTE PORORORYRORYZYRORYKYZYRYRYOR KT ŁYZYEYRYZSPY ZY COTZERYNY 


Pnna Gabbionetta, słynna pianistka włoska, uważana jest za jed- 
ną z najpiękniejszych kobiet swej ojczyzny. 


wawy dramat w arystokratycznym Świecie Rzymu. 


Hrabia Serra, stojąc w 


obronie honoru siostry, 


zastrzelił szwagra, 


Siostra jego, dowiedziawszy się o czynie brata, zażyła 
sublimatu — i otrula się. 


W Rzymie rozegrała się w tych 
dniach krwawa tragedia, która poruszy 
ła do głębi towarzyskie sfery stolicy 
Włoch. Baron Pio di Simoni, bogaty i 
przystojny przemysłowiec ożenił Się 
rok temu z piękną, ogólnie lubianą hra- 
bianką Mercedes Serra. 

Simoni znany był ze swego hulasz- 
czego życia, na które pozwalały mu je- 
go miljony, i wiadomem było, że dopie 
ro na kilka miesięcy przed ślubem, zer 
wał stosunek miłosny z pewną aktorką. 

Rodzice pięknej Mercedes z całych 
sił starali się zwalczyć uczucie córki 
dla Simoniego. Panna, która poznała go 
na balu, od pierwszej chwili gorąco się 
nim zainteresowała, a Simoni. szalał 
wprost za uroczą hrabianką. Flirt oboj 
ga trwał kilka tygodni i pewnego dnia 
Simoni oświadczył się o rękę panny 
Mercedes. 

Państwo Serra, bacząc na uczucie 
córki, nie chcieli odmówić, prosili tylko 
ò. czas do namysłu, ze względu na mło- 
dość Mercedes, która liczyła zaledwie 
lat 17. — Perswazje rodziców i brata 
nie pomogły i Simoni poprowadził 
wkrótce swą piękną narzeczoną do oł- 
tarza. 

Małżonkowie kochali się bardzo. 
Wspaniała willa barona na via Boncom 
pagni w Rzymie rozbrzmiewała ciągle 
śmiechem i wesołością. Zdawało się, że 
szczęście zamieszkało tam na zawsze. 
W tem nadszedł list z Wenecji adreso- 
wany do baronowej. W liście tym, nie 
podpisanym, donoszono, iż baron już 
jej nie kocha, że ożenił się w chwili ja- 
kiegoś oturmianienia a obecnie powrócił 
znów do dawnej swej miłości, aktorki 


W pierwszej chwili Mercedes nie 
zorientowała się nawet, czy list ten jest 
naprawdę do niej pisany i nie pojmo- 
wała jego treści. Po pewnej chwili przy 
pomniała sobie częstą w ostatnich cza- 
sach nieobecność męża. Zdenerwowana 
pobiegła z listem do pokoju barona, 
gdzie zastała go, przebierającego się do 
wyjścia. Nie mogąc mówić ze wzrusze 
nia, pokazała mu list. — Baron wziął 
list, a przeczytawszy, oddał go ze sło- 
wami. 

— Tak, to prawda, znudziłaś mi się 
już, wolę tamtą. Jeżeli chcesz, możemy 
się rozwieść. 

Tego było za wiele. 

Nieszczęśliwa kobieta zemdlała. 

Baron zaś nie tracąc spokoju, zawe 
swał pokojówkę, razem z nią przeniósł 
wciąż nieprzytomną Mercedes na łóżko 


a następnie zatelefonował do jej matki, 
prosząc, by zaraz przybyła, gdyż córka 
iej zasłabła. Następnie pomógł roze- 
brać żonę, a gdy ta poczęła wracać do 
przytomności, wyszedł z pokoju. 

W chwilę potem przybyła macho za 
niepokojona hrabina. Córka ze łzami 
wyznała jej całą prawdę. Hrabina sta- 
rała się uspokoić swą jedynaczkę, i o- 
puściwszy ją na krótko, pojechała do 
domu, by się naradzić z mężem i sy- 
nem. 

Zgodzono się natychmiast na roz- 
wód, i postanowiono, iż hrabia uda się 
do klubu myśliwskiego, by tam pokon 
ferować ze swym zięciem. 

Brat Mercedes, młody Antonio Ser- 
ra, oficer, zadecydował wyzwać szwa- 
gra na pojedynek. — Chcąc poprosić 
jednego ze swych przyjaciół na sekun- 
danta, Antonio udał się do kawiarni Ar- 
ragus. Jest to najbardziej uczęszczana 
cukiernia w Rzymie, gdzie koło 6 po 
poł. zbiera się cała elegancka młodzież. 

Wchodząc do kawiarni młody hra- 
bia zobaczył siedzącego przy stoliku 
szwągra. Krew uderzyła mu do głowy, 
nie namyślając się, wyciągnął rewol- 
wer i strzelił do Simoniego. Na huk 
strzału, zbiegli się ludzie i poczęli rato 
wać zalanego krwią barona. Kula prze 
biła mu ramię. Młody hrabia oddał się 
sam w ręce karabinierów, a Simoniego 
ciężko rannego odwieziono do domu. 

W chwili, gdy barona wnoszono na 
schody, żona jego dowiedziawszy się o 
czynie brata, pobiegła do pokoju sy- 
pialnego, gdzie wyjęła z apteczki bu- 
telkę z sublirmatem i wypiła całą jej za- 
wartość. 

Wijącą się w bólach młodą kobietą, 
zajęli się lekarze, przybyli z rannym ba 
roneim. Ratunek był bezskuteczny i nie- 
szczęsna zmarła nie odzyskawszy przy 


Kryminalny romans kinematograficzny. 


Ciemno już było zueplnie gdy 
dlugi wijący się waż pociągu wyruszyw 
szy z Tarvisio, posuwał się szybko wgłąb 
ziem: włoskiej, przemykając się przes- 
mykami górskimi oraz wydrężonymi w 
skałach tunelami, Srebrzysty blask: księ 
życa rozwidpiał nieco rozłaczający się 
dokoła krajobraz -groźny i pouury, lecz 
zarazem imponująco wspaniały, Zaśnie- 
żone strome szczyty i szczelinami prze- 
wijające się między nimi wąwozy two- 
rzyły widok niezmiernie  fascynujzcy, 
zwłaszcza dła mieszkańców równin, 
Szczególnie malowniczo wyglądaly pom 
niejsze połoki górskie, spływające z nie 
botycznych skał i urwisk i zamarzie w 
biegu. Tylko niektóre były dość silne, by 
oprzeć się kostniejącej mocy mrozu i 
ściekać wbrew jego zakusom z tajemni- 


czym szmierem ku wielkim rzekom, jak 
Piave i Tagliamento, dobrze znanych z 
komunikatów bojowych wojny świato- 
wej. Przejeżdżając przez długi most nad 
Tagliamento, pociąg zwolnił biegu, moż- 
na było więc dokładnie obserwować 
wartki pęd tego olbrzymiego szarego 
strumienia rzecznego, niosącego ze sobą 
mnóstwo kamieni oraz mułu rzecznego. 
Kolorem Tagliamento przypominała zu- 
pełnie naszym podróżnym Wisłę, ale tyl 
ko kolorem, gdyż szalony prąd i impet 
tej rzeki różnił się znacznie ad spokojne 
go biegu rodzonej naszej Wisełki, Trud- 
no było uwierzyć, że w takich okolicach 
można było staczać przez tyle lat tak 
krwawe walki. To musieli być gie |u- 
dzie, a tytany.. 

Poproszono do stołu w restauracyj- 
nym wagonie. I oto ci sami kelnerzy, 
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którzy podawali zrana austrjackie 
dzenie i brali za to austrjackie 
obecnie zaczęli podawać potrawy włos 
kie, których cena oznaczona była w li- 


Policjant angielski wskazuje 


drogę trzem najmniejszym cyklistom 
Londynu. 


r M——L—>——--->LĄoLLCCCLLLvLMLvM(mDGj(((Q___—0,>>,,,>—_— — — 1 — M - 2 


Żona zastrzeliła się, 


gdy mąż z jej winy 


stanął do pojedynku. 


Tragedja rozegrała się w Wiedniu. 
Na pewneri zebraniu towarzyskiem ba 
ronowa Seeman von Trennwart, żona 
człowieka, który przed wojną na ko- 
palniach nafty w Baku zrobił duży ma 
iątek, powtarzała plotkę, rozpuszczoną 
o jednej z pań obecnych w towarzy- 
stwie. Mąż oczernionej dowiedziawszy 
się o tem, wysłał do baronowej list z 
obelgami. Pokazała list mężowi, który 


błagając o wycofanie się z gry niebez= 
piecznej, 1na co jej odrzekł: 

— Mój przeciwnik ma zupełne pra- 
wo prześwidrować mi kulą głowę. 
tobą, która nawarzyłaś piwa swoim je 
zykiem pojedynkować się nie będzie. 

Pożegnał ją i odjechał na miejsce 
spotkania. W chwilę po jego odjeździę 
baronńowa wzięła rewolwer z mężow» 
skiego biurka i celnym strzałem pozba- 


autorowi posłał sekundantów. W dniu |wiła się życia. Pojedynek odbył się bea 
pojedynku rzuciła się do nóg mężowi, lkrwi rozlewu. 


Upił się —i zaręczył się 10 razy 


w ciągu jednego balu. 


Przed sadem w Londynie toczył się 
jeden z najoryginalniejszych procesów 
o złamanie przyrzeczenia małżeńskie- 
go. 

Mianowicie pewna dama z arysto- 
kracji angielskiej wniosła skargę prze- 
ciwko panu, również z najlepszego to- 
warzystwa. Skarżąca poznała się z 0- 
skarżonym w czytelni pewnego wielkie 
go londyńskiego hotelu. Jegomość ów 
tak się: nową * znajomością zachwycił, 
że odrazu się o jej rękę oświadczył. 
Jednakowoż impulsywny konkurent ró 
wnie szybko jak się oświadczył, tak i 
zapomniał o swojem  przyrzeczeniu. 
Zniknął bez śladu i nie dawał znaku ży 
cia. Ale uparta angielka nie dała za wy 


je- 
korony, 


rach. I o ile jedzenie austrjackie było 
niezłe, otyle kuchnia włoska niezbyt 
smakowała polskim podniebieniom, Ry- 
by smażone na oleju i inne tym podcbne 
potrawy nie mogły zadowolić wybred- 
nych gustów naszej szóstki. 

Aż wreszcie, już koło północy zaje- 
chali do Wenecji. Na dworcu przy wyj- 
ciu na ulicę, pardon, na kanał, rzuciło 
się na nich kilku gondolierów, zaprasza 
jacych do swych łodzi. Wreszcie wszy- 
scy usadowili się, po dwie osoby z baga 
żem w każdej gondoli į w mroku nocnym 
popłynęli do hotelu, 

Tajemnicze wrażenie wywierała 
„królowa mórz”, niegdyś stolica Naj- 

jaśniejszej Rzeczypospolitej Weneckiej 
w tę ciemną, przepojoną wilgocią noc. 
Zwolna i cicho płynęły wartkie gondole 
o charakterystycznie zakrzywionych 
dziobach, najpierw przez wielki kanał, 
a połem przez kręcone labirynty pom- 
niejszych. Słychać było tylko miarowy 
plusk wioseł oraz z oddali rozlegające 
się nawoływania gondolierów, przecho- 
dzące w przeciągłe wycie. Po obu stro- 
nach kanałów wznosiły się mroczne fron 
tiny starych pałacyków weneckich, jak 
by uśpionych lub skamieniałych w wie- 
czystym śnie, połączone tylko gdzienie- 


graną, dowiedziała się o miejscu icto 
pobytu i zaskarżyła do sądu. 

W czasie rozprawy wyszło na jaw, 
że niestaty narzeczony znajdował sle 
owcgo wieczoru pod wpływem silnego 
podniecenia alkoholowego i oświadczył 
się nietylko jej, ale wszystkim paniom, 
które wówczas spotkał. Dziesięć z tych 
pań, wezwanych ia świadków, patwier 
dziło prawdziwość zeznania. Ponieważ 
zaś sędzia nic mógł specjalnie jednej 
tylko z dam wyróżnić, więc skarżąca 
wróciła do domu zasmucona, a jej nie- 
doszły małżonek w dobrym humorze 
zaprzysiągł, że będzie się odtąd stara! 
unikać takich stanów podniecenia. któ- 
reby go nakłaniały do masowego zare- 
czania się. 


gdzie ze sobą wązkim mostkiem w po 
stagi łuku . 

Jechali tak ze trzy  kwadranse, aż 
wreszcie dopłynęli do wskazanego hote 
lu.  Ulokowali się i rozgościli w trzech 
pokojach, tyorząe zwykłe pary, Mańka 
szybko rozebrała ' się i zmyła z siebie 
Frud, który obficie przylgnął do niej pod 
czas długotrwałej podróży. To samo u- 
czynił Janek, 

A gdy znaleźli się już obok siebie zæ 
pytała go Mańka, 

— No, i powiedz, myślałeś ty choć 
niiesiąc temu, że pojedziesz hen, daleko 
w te piękne kraje i to zemiią, pomyśl Ja: 
siu, zemiją! A wszystko dlatego, żeś taki 
piękny i taki silny i tak mi się podobasz, 
Tylko dzięki mnie tu przyjechałeś!.. Spe 
dziewam się, że będziesz umiał to oce- 
nić., Chociaż i ja nie przyjechałabym tu 
gdyby moja uroda nie podporządkowa- 
ła mi was wszystkich., Widzisz, co to 
znaczy uroda.. Zresztą przyznać trzeba, 
że sama przez się uroda teżby niewiele 
zdziałała.,, Tyle tylko, że nam dała pienią 
dze... pieniądze: oto najważniejszy czyn 
nik w życiu... Im, kto ich więcej posiada, 
tem więcej rozkoszy zażyć może, dzięk 
nim bowiem moge kupić sobie wszystko 
© ta tylko zapraśtię, a przedewszyst- 
| a ciebie.., 

C3 rzekłszy, przylwiiła się do niege 
czule i zasfięli wkrótce twardym snem 
znużonych podróżników, D c. n. 
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Czy skrzypnęła żelazna furtka z ogro 
du? 

Aleksander Gabor podniósł głowę i 
nąadsłuchiwał, 

Na schodach rozległy się kroki, gło- 
sy jakieś wołały na werandzie, 

Przy furtce zaterkotał dzwonek, z 
początku nieśmiało, potem silniej, wre- 
szcie zastygł zupełnie, 

Pies zaszczekał na podwórzu, 

Służący otwierał furtkę. Powoli prze 
Gręcał klucz w zardzewiałym zamku, 

Po chwili znowu w ogrodzie rozleg- 
ło się szczekanie psa, znowu, jakieś gło 
sy zapraszały kogoś do wnętrza i zno- 
wu qastała cisza... 

Kto przyszedł? — myślał Gabor i od 
fożył pióro. Oczy jego wyrażały cieka- 
wość i oczekiwanie, Zastanawiał się nad 
tem, komu mogło wpaść na myśl, by od 
wiedzieć go na tem pustkowiu? Od kil- 
ku lat nikt nie zachodził do jego pałacu 
odsuniętego od gwaru wielkomiejskiego 
i od wszystkich ludzi, Nikt go nie odwie 
dzał, Nikt mu nie składał wizyt. 

Kto to mógł być? 

Służący. wniósł na srebrnej tacy wi- 
zytową kartkę. 

Aleksander Gabor przeczytał qazwi 
sko, 

Twarz nabiegła mu krwią, 

Mimowoli spojrzał w kąt, 
gdzie na gwoździu 
bicz. 

Uczynił ruch jakgdyby chciał sięgnąć 
ręką w tę stronę i wypędzić natrętnego 
gościa, jak psa, 

Ale mechanicznie usta jego wypo- 
wiedziały grzecznie słowa: 

— Proszę... Niech wejdzie... 

Po chwili do pokoju wszedł Rudojf 
Viant, młody, zgrabny mężczyzna w mo 
dnie skrojonym ubraniu. 

Gabor z ironicznym uśmieszkiem na 
twarzy obserwował postać artysty i my 
ślał: 

— Jedenaście lat wcałe nie zmieniły 
jego zewnętrznego wyglądu, Jest tak sa- 
mo elegancki i młody, jak wtedy.. Muzy 
ka — jego najukochańsza sztuka—utrzy 
mała jego młodość,, Op się wcale nie po- 
starzał, Natomiast ja się zmieyiłem,.. Od 
separowany zupełnie od świata — po- 
siwiałem,, Tak, Tak., 

Tok jego smutnych refleksji przerwa 
ło pytanie gościa: 

— Fan się dziwi pewnie, panie Ga- 
bor, że znalazłem do pana drogę, praw- 
da?.., 

— Tak.. Bardzo się dziwię., 

— Wyjaśnię panu zaraz powód... Pan 
ma skrzypce — instrument, którego po 
szukuję całe życie.. Rozumie pan chy- 
ba, że muzyk, który był słyszał o tych 
skrzypcach mie może spokojnie spać w 
nocy.. Muszę muszę chociażby raz zag- 
'rać ma tych skrzypcach., Chociaż jeden 
raz muszę poprowadzić smyczkiem po 
tych pięknych strunach. Pan mi chyba 
tego nie odmówi, prawda? 

— Rozumiem pana. 

Obydwaj panowie usiedli w mięk- 
kich fotelach, Viant zapalił papierosa, 
ofiarowanego mu przez Gabora, | 

— Ażeby zdobyć te skrzypce — od- 
rzekł Gabor — musi się pan zwrócić do 
mojej żony, gdyż instrument ten jest jej 
własnością, Gdyby pan wiedział ile mnie 
to trudu kosztowało, zanim zdobyłem 
te skrzypce... 

— Pan musiał bardzo wiele przeżyć 
w swem życiu.. Widać to panu z twa- 


pokoju, 


wisiał rzemierimy 


rzy... Przed jedenastu laty wyglądał pan 
zupełnie inaczej, Był pan o wiele młod- 
szy, żwawszy.., 

Gabor zacisnął wargi i spojrzał gnie- | 
wnie na gościa. Zadrżał na myśl o wspo 
mnieniach z przed jedenastu laty.. Ręką 
potarł czoło. 

— Żona moja ani razu nie tknęła 
tych skrzypiec, Leżą one w jedwabnym 
futerale, w szklanym pudle, Nigdy nie 
słyszałem muzyki tych strun.. Gdy pa- 
trzę na ten instrument zdaje mi się, że 
widzę trup królewny w; szklanej tru- 
mience. 

— Szkoda, ażeby tak piękne skrzyp- 
ce marniały w tej stęchłej dziurze.. Pro- 
szę pana bardzo, pozwól mi pan choć raz 
jeden zagrać na tych skrzypcach.. 

— Muszę się zapytać żony... Sam nie 
decyduję w tej sprawie... Niech pan za- 
czeka, w tej chwili wrócę... 

Gdy Rudolf Viant został sam, obej- 
rzał dokładnie pokój, 

Było w nim duszno i ciemno, 

Dywany były puszyste, głębokie kro 
xi cichły w tym puchu. Drzwi i ściany 
były tak samo obite grubemi gobelinami. 

— Moja żona — — usłyszał głos za 
sobą, 

Rudolf odwrócił się. Nie słyszał wej- 
ścia gospodarza domu, 

— Żona moja cieszy się bardzo, że 
tak znakomity artysta grać będzie na jej 
skizypcach i ofiaruje panu ten cenny 
instrument, 

— Ależ nie chcę.. — bronił się 
Viant — chciałem tylko raz jeden zag- 
T&Ć, 

Gabor udawał, że nie słyszy skrom- 
nych słówek gościa, 

— Ale żona moja wyraziła jedną pro 
śbę... Prosi pana bardzo, ażeby pan zo- 
stał u nas na kolacji. 


** 
* 


Viant wszedł do stołowego pokoju. 

Przy stole siedziała młoda kobieta, 
odwrócona do drzwi wejściowych ple- 
cami. | 

Sploty puszystych włosów zwisały po 
bokach twarzy. W lustrze dojrzał jej 
oczy, Były zasnute mgłą, Nosiła lekką, 
przezroczystą sukienkę i na szyi miała 
zarzucony zielony szaj. 

— Juljo., — szepnął Viant wybladłe 
mi wargami, 

Gabor nie słyszał tego słowa. Przed- 
stawił gościowi swą żonę. Julja podała 
mu zimną, bladą rękę, 

Wszyscy zasiedli przy stole, 

— Teraz może pan zobaczyć skrzyp 
ce — rzekła Julja, potem, gdy służący 
wniósł na tacy trzy filiżanki kawy. 

Wstała od stołu. Jej batystowa su- 
kienka zaszeleściła. Zielony szal odchy- 
lit jej nagie plecy, Koniec szalu dotknął 
warg Vianta. 

Julja podniosła wieko szklanego pu- 
delka, gdzie w jedwabnym futerale spo- 
czywały skrzypce. Viant wziął cenny in- 
strument do drżących rąk. Smyczkiem 
dotknął lekko strun. Nigdy nie miał w 
ręku tak niezwykłego instrumentu... 

Rozpoczął grać... Chciał tylko sprobo 
waé., Ale miłość zwyciężyła... 

Tak — on przyjął ten podarunek... 

Skrzypce czekały na niego.. Te skrzyp 
ce były jego własnością, od kilkuset lat 
czekały na niego... 

Skończył, — — — 

Julja siedziała w fotelu ze spuszczo- 
ną głową, 


Za nią stał Aleksander Gabor, oparty 
o poręcz krzesła. 

— Przyrzekliśmy panu... Skrzypce na 
leżą do pana — rzekł Gabor. Ale... mu- 


Gabor ściągnął szal į Viant ujrzał dwie 
szramy, z których zdawało mu się sączy 
jeszcze czerwona krew... 


— A teraz... teraz — ciągnął Gabor= 


szę w tej chwili panu przypomnieć czasy pan znowu przyszedł do naš.. Znowu 


z przed jedenastu laty, kiedy Julja była 
jeszcze pana uczenicą. 

Rudolf Viant podniósł rękę, jak gdy 
by prosił, ażeby nie poruszać dawnych 
wspomnień, lecz gospodarz domu był nie 
ubłagamy. 

Hrabina Julja von Seecken była naj- 
ukochańszą córką starej arystokratycz- 
nej rodziny, 

Młode dziewczę prowadziło spokojny 
tryb życia, bez żadnych wstrząśnień — 
jedyną pasją Julji była muzyka. 

A pan... pan postąpił z nią brutalnie, 
jak z pierwszą ulicznicą... 

Oma była pańską uczenicą, pańską 
przyjaciółką, pańską kochanką... 

Potem pan ją porzucił... 

Odszedł pan od niej — nie zostawia 
jąc jej na pożegnanie ani jednego słowa 
pociechy... 

Odszedł pa — i nie wrócił... 

Znalazłem ją na jednej z ulic Rzymu 
opuszczoną, biedną, wynędzniałą. 

Nie chciała nikogo widzieć, z nikim nie 
chciała rozmawiać! 

Wkrótce nastąpił nasz ślub. 

Wolę już o tych czasach nie wspomi- 
nać! 

Odseparowałem się od świata, unika- 
łem styczności z ludźmi — lekarze zale- 
cali mej żonie bezwzględny spokój. 

Obawiałem się, że Juflja dostanie o- 
błędu. 

Zauważył pan chyba — ściany i drzwi 
obiłem makatarni — gdyż nie chciałem, 
ażeby służba słyszała jej krzyki w czasie 
napadów histerycznych. 

Ciągle jednak myślała o panu... 

Starałem się te mysli wybić jej z gło 
Pewnego razu, gdy wszedłem do jej 
pokoju, zastałem ją bezwładnie leżacą na 
ziemi... L 

Sceyzorykiem podcięła sobie szyję... 

Natychmiast zawołałem lekarza... 

Zawieźli ją do szpitala... Operacja się 
udała... — żona wkrótce wyzdrowiała... 


chce pan unieszczęśliwić mnie i żonęw. 
Ale.. — głos mu zadrżał — ale tym ra- 
zem nie uda się panu.. O, niel.. 


"ak 


noga asia 


s 


X 
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Z tylnej kseszu.a wysiąśni "ey 
rewolwer. Ktoś machnął rękoma. Kioś 
krzyknął. 

Padł strzał. 

"Rudolf Viant zwakił się na ziemię, 


« O ŚM 
TEICIS 


w POLISY w 


„Llikańe , „New-York i Fraiiedie", 


Osoby. pragiące wywindykować swe należności 
zechcą bezżwłocznie porozumieć się z Gr. Wi, 


Ale ślady na szyi pozostały i od tego cza |nawerem, Warszawa, Koszykowa 70 tel. 401-37 


su żona nie zdejmuje zielonego szalu z 


szyi... 


Lekka atletyka nie może się w Łodziracjonalnie rozwijać 


Łódź nie posiada dotąd Okręgowego 
Związku Lekkoatletycznego. 


Prawdziwi sportówcy winni jaknajprędzej naprawić 
krzywdę, jaka dzieje się naszym lekkoatletom. 
Łódź, największe miasto po stolicy w|któraby wszelkie wysiłki jednostek, nie 


Polsce, nie posiada jeszcze okręgowego 
związku lekkoatletycznego, jaki posiada 
ją już wszystkie znacznie mniejsze od na 
szego grodu ośrodki sportowe, Naprawdę 
że trudno uwierzyć, a jednak jest to, nie 
„stety smutnym, lecz niemniej prawdzi- 
wym faktem. 

Początki organizacji Ł. O. Z. L. A. da 
tują się już od kilku lat, ale wtedy prym 
wodziia sama wojskowość, posiadająca 
w zespole stacjonowamych w Łodzi, a na 
leżących do 10 Dyw. Piechoty pułków 
kilkakrotnych mistrzów armji i zdobyw- 
ców pierwszych nagród. 

Niestety losy każdego, zawodowi woj 
skowemu poświęcającego się obywatela 
nie są nigdy połączone z daną miejsco- 
wością, lecz niejako z siłą wyższą, która 
nie licząc się z nikim i z niczem, rozpę- 
dza na „cztery wiatry" nie tylko najlep- 
szych kolegów, lecz nawet ludzi o wiele 
ważniejszymi węzłami połączonych. Nic 
też dziwnego, że taki sam los spotkał naj 
wcześniejszych krzewicieli i propagato- 
rów tego najpiękniejszego, tej podstawy 
dla wszystkich sportów, sporti 

Odszedł p, mjr. Działyński niezmordo 
wamy pjonier lekkiej atletyki na boiskach 
łódzkich, a wraz z nim poszli i wszyscy 
inni, nasi rekordziści, którzy za wzór i 
podnietę do wysiłków młodszej generacji 
służyli. 

I wstyd naprawdę, że z braku tych 
nielicznych wszystkie, dotychczasowe 
ich wysiłki, prawie na martwym punkcie 
stanęły. Nasze kluby sportowe, prócz jed 
nego lub dwóch, kopią na boiskach j ko 
pią się poza niemi wyładowując całą swo 
ją, godną lepszej sprawy, energję na zo 
panie dołków jedne pod drugimi; ich śla 
dem idą nasze władze sportowe, niezdol 
ne do pracy twórczej, wyłącznie w znie 
sławianiu dobrego insienia sportowej Ło 


rzadko bardzo wartościowych w regula- 
minem i przepisami ustalone karby uję- 
ła, Tą władzą kierowniczą może się stać 
Ł. O. Z. L. A. do współpracy w której 
winni się dobrowolnie zgłosić wszyscy, 
którym dobro sprawy na sercu leży. 
Wszystkie kluby sportowe w Łodzi win- 
ny się pracą nad zorganizowaniem tej 
niezbędnej a bardzo pożytecznej władzy 
sportowej zainteresować, delegując z gro 
na swych członków ludzi odpowiednich 
ludzi nie łaknących narazie tytułów i za 
szczytów, lecz pragnących dla dobra spo 
łecznego i dla dobra sportu z cichem po- 
święceniem się pracować, 

Jak się z kompetentnego i zupełnie 
wiarogodnego źródła dowiadujemy, nad 
organizacją Ł. O, Z. L. A. z polecenia P. 
Z, L. A, już od dłuższego czasu biedzi się 
i marnuje czas i siły znany działacz spor 
towy i kierownik sekcji lekkoatletycznej 
Ł. K. S. p. Rembowski, który do obsa- 
dzenią wszystkich, wytężonej pracy wy- 
magających stanowisk w zarządzie Ł, O. 
Z. L, A, znalazłby ludzi poddostatkiem, 
lecz niestety trudne jest do obsadzenia 
stanowisko prezesa i jego zastępcy z -po- 
wodu braku ludzi nie tylko chętnych lecz 
co najważniejsze ludzi odpowiadających 
wymogom, a więc przedewszystkiem lu 
dzi miłujących tą gałąź sportu i znają- 
cych się na niej. 

Wierzymy, że tytuł „prezesa'* nie mo 
že tu nikogo jeszcze nęcić, ponieważ 


prócz wytężonej i nie zawsze wdzięcznej. 


pracy, narazie nic więcej dać nie może, 
ale pamiętamy, że z czasem i na tem po 
lu do sukcesów dojdziemy, zatem należy 
wierzyć, że na tak zaszczytne i odpowie 
dzialne stanowisko również i odpowiedni 
ludzie się znajdą. 

Naszem zdaniem stanowisko prezesa 


dzi nazewnątrz prym wodzą, A tymcza- Ł, O. Z. L, A. winien zająć, mający za s0- 
sem najważniejsze i podstawowe prace bą diugoletnią w tym kierunku owocną 


nad rozwojem sportu leżą odłogiem. 

Wprawdzie w niektórych klubach 
sportowych poświęcono lekkiej atletyce 
nieco uwagi, lecz jak na półmiljonowe 
miasto. posiadające niezliczoną ilość to- 
warzystw sportowych i gimnastycznych 
jest to naprawdę zamało:. 

Główną przeszkodą w rózwoju lek- 
kiej atletyki, jest zupełny brak opieki 


pracę p, Alfons Joss, 
Fr. Romanek. 


IREZMNNNABRAKAAKA 
CZYTAJCIE 


„REPUBLIKE“. 


nad nią, brak organizacji kierowniczej, | WRR 
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Start zawodów nartowych pod Oxlo (Norwegja): 
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EXPRESS WIECZORNY ; 


Walk atletów w cyrku. 


„Podwójny nelson“ 


10: 


jest bronią zdradliwą. 


Karsch położył Bambułę „ruladą', który go trzymał 
w nelsonie, 


Weinura contra Jaago — to koncert 


„tricków* t 


+0: 


echnicznych. 


Dziś rewanż: Weinura — Wildman. 


Prawdziwą sensacją dnia wczorajsze- 
go było spotkanie dwuch najlepszych 
techników turmieju: Weinury i Jaaga, 

Takiej błyskawicznej orjentacji i zwin 
ności, nie mówiąc już o nadzwyczajnem 
opanowaniu techniki, nie widzieliśmy de 
tąd. Trzeba dodać, że Wineura trenuje 
się od kilku lat z Jaagą i dzięki temu o- 
baj znają się doskonale, i to tak dobrze, 
że każde poruszenie jednego, uprzedzał 
drugi z błyskawiczną szybkością. l 

Niektóre momenty tej walki były 
wprost bajeczne i zadziwiały nietylko pu 
bliczność, ale nawet resztę zapaśników, 
przyglądających się tej „lekcji” walki 
francuskiej, 

Walka prowadzona była bez czyjej- 
kolwiek przewagi, gdyż to jeden, to dru- 
gi atakował by w chwilę potem cofnąć 
się do defenzywy. 

Doskonały był moment, gdy Jaago 
założył mandżurowi podwójnego nelsona. 

Weinura chce stosować ruladę, lecz 
w tej samej chwili Jaago zwalnia go 
z chwytu i łapie w odwrotny pas. 

Następuje pół nelson, piruetka ze 
strony Weinury i bezpośrednio potem 
mandżur przerzuca Jaagę „tour de tete" 

Jaago formuje most, Weinura rów- 
nież, Mandżur czyni wysiłki położenia 
się całem ciałem na Jaaga, celem zła. 
mania mostu, Jaago odpycha go ręko- 
ma it. 

Najlepszym bezwzględnie momentem 
tej walki był trick Weinury, ten' sam, 
którym położył Wildmana. 


Jak pamiętamy, zażądał Wildman re- 
wanżu i w dniu jutrzejszym odbędzie się 


to spotkanie, które ściągnie niezawod- 


nie do cyrku liczne rzeszę żądne ujrze- 
nia zmagań techniki ż siłą, 

Jaago, znał ten trick dobrze, gdyż nie 
raz posługiwał się nim, to też wysiłek 
Weinury okazał się zupełnie bezcelo- 


Pozatem walka ta obfitowała w taką 
różnorodność chwytów, jak żadna do- 
tychczas, alle pomimo to skończyła się 
wynikiem remisowym, 
zj ac w drugiej parze Karsch do 
s nielada owację za piękne zwycię- 
stwo nad Bambule we akey 

Jeśli już brano pod uwagę porażke 
murzyna to tylko przy zastosowaniu pod 
wójnego nelsona. Tymczasem stało się 
zupełnie przeciwnie, gdyż nelsona załot 
zył nie Karsch, ale Bambula. 

Herkuules z gór Harcu pozostawał 
w chwycie niecałą minutę i po upływie 
tego czasu zastosował z powodzeniem 
ruladę, kładąc nią murzyna na obie ło- 
patki, 

Walka trwała 15 minut, 

Decydujące spotkanie trzeciej pary 
zakończyło się porażką słabszego fizycz- 
nie Bartkowiaka, przez 17 minut 
stawiał bohaterski opór, lecz potem zu- 
pełnie już wyczerpany, uległ. 

W przez cały czas prowadzona 
była z lekką przewagą Sobieskiego i ob- 
fitowała w wiele ciekawych momentów, 
podczas których Bartkowiak wykazał do 
skonałą. technikę i orjentację, 

Łk 


* 

Dziś walczy: SŚwaton—Sobieski, Bam- 
bula — Bartkowiak i Wildman — Wei. 
nura. 

Spotkanie Bambula — 


Bartkowiak 
jest decydujące. w, 


Niebywała sensacja sportowa. 
50-letnia kobieta zamierza przepłynąć kanał La Manche 


Niezwykłego zdarzenia sportowego 
widownią ma być kanał La Manche pod 
czas nadchodzącego lata. 

Oto niejaka pani E. Craven, licząca 
dziś lat pięćdziesiąt i będąca już babką, 
zamierza przepłynąć kanal La Manche, 
pomiędzy Duwrem a Calais, co dotych- 
czas udało się zaledwie kilku bardzo wy 
trawnym, słynnym pływakom. 

Pani Craven jest z zawodu pielęgniar 
ką, uprawia jednak namiętnie sport 
WA. Posiadając w Weymouth, ned 


ZURAY PRSEYMORYETRAROROZIEG 


kanałem La Manche, domek, codziennie, 
zimą į latem, bez względu na pogodę, 
rzuca się w fale morskie i pozostaje nie 
raz przez dwie iny w wodzie, pły- 
wając bez przerwy. 

Obecnie rozpoczęła trening ostatecz 
ny, wynająwszy sobie trenera - pływaka 
w Duwrze i pracuje wytrwale w ciągu 
zaś bieżącego lata okaże się, czy przy 
odwadze swej i wytrwałości osiągnie cel 
zamierzony, 


 MANNNNMNNANAN 


Narciarze szweccy w gościnie w Tatrach czeskich 


Wiedeń, 19 marca. 

„Neue Freie Presse" donosi z Nowe. 
go Jorku, że na południu od Chicago 
szczególnie zaś w południowej części sta 
nu Illinois, Kentuki i Missuri szalał strasz 
ny cyklon Zburzył niemał zupełnie 3000 
większych miast i szereg mniejszych 
śmin, W jednej z większych szkół 200 
dzieci zostało zabitych na miejscu. Ogó- 
łem dotychczas obliczono 1500 zabitych 
i 3000 rannych. Pod gruzami domów i po 
wyrywamych z korzeniami drzew znajdu 
je się większa ilość niewydobytych jesz- 
czę ofiar, Tysiące ludzi pozostało bez 
dachu nad głową. Wszystkie telegraficz- 
ne i telefoniczne połączenia zostały zer- 
wane. Słupy telegraficzne zostały po- 
przewracane. 


A. CINISELLI. 


DZIS 
w piątek, 20 marca 
=€ Dalszy ciąg EE 


G| Wielkiego Międzynarodowego Turnieja Walki 
» Francuskiej o tytuł mistrza Rzpitej Polskiej 
" ma rok 1925 i nagrodę 5000 4. 


Dziś walczą 3 pary: 


I para. 


Na żądanie Wildmana rewanże 
decydująca. 


Ú Wildman stawia 500 zŁ jeżeli Welo% bę 
a dzie zdolny powtórnie go pokonać, 


Wildman 


Żydowski mistrz świat Budapeszt, 


Weinura Handschi 
Mistrz świata Mandżurja. 
Siła | zręczność. 


Saton Wada Fra ai 


Ni para ROZSTRYGAJĄCA, 


Bambuła Salvator 
f Mistrz świata murzyn, 
| Bartkowiak Tomasz 


Mistrz Polski Poznań, 


pod at | Arnolda. 


A Poczatek walk o godzinie t0-tej wiecz 


» UWAGA: Przed rozpoczęciem 
4 walk defilada wszystkich zapaśn. 


miesięcznie. 


Prakidiaraia: 


PE wy vydwi unictwo 


RAD)Q-TELEGRAF i TELEFON 


x 


OSTATNI E WIAPOMOMI 


PRZEZ 


Na imeryk Nd i riwzyjak i mm 


2000 zabitych.— 3000 rannych.= Zniszczone miasta i wsie- 
Straty wynoszą setki dolarów. 


W miasteczku Desote wielki śpich- 
lerz zbożowy, zbudowany na mocnych 
fundamentach, został porwany przez 
tornado i uniesiony w powietrze, a na- 
stępnie zupełnie rozbity. W 18 miastach 
naliczono ofiary strasznego cyklonu, Ze 
wszystkich stron spieszą oddziały ra- 
tunkowe. Według naocznych świadków 
tornado porwał .jadący pociąg, uniósł 
go w powietrze i odrzucił na kilkaset 
metrów od toru kolejowego. 

Szyny zniszczone. Wszelki ruch ko 
lejowy wstrzymany. W wielu miejsco- 
wościach powstały pożary, Na pomoc 
wysłano oddziały wojsk. Straty mate- 
rjalne nie dadzą się poprostu obliczyć. 
Orkan posuwa się w kierunku wscho- 
dnim. Wśród mieszkańców okolic na- 
wiedzonych cyklonem, zapanowała nie 
bywała panika. Ludzie sądzą, że nad- 
szedł koniec świata. Tysiace ludzi u- 


„ |cieka w bezładnym popłochu na zachód 
* |zostawiając swe mienie na pastwę roz 


szalałego żywiołu. 


Przed wyborami prezydenta Rzeszy. 


Niemcy naśladują wybory a 


tryczne oraz filmowe, jako środki agitacji. 


' Specjalna słażba telegraficzna „Expressu“. 
Berlin, 19 marca. 
sacz wyborcza prezydenta w 
iemczech przybiera coraz ostrzejsze 
wez i większość parti stara się naśla- 
dować amerylkańskie, wprowa- 
dzając do agitacji wyborczej reklamy e- 
lektryczne, filmowe oraz wszelkie inne 
nowoczesne Środki techniczne. 


:0: 


„EXPRESS _WIECZORNY* 


Berlin, 20 marca. 
Polska Agencia Telegraficzna. 


Według wiadomości nadeszłych z 
Ameryki, katastrofa będąca następst= 
wem szalonego orkanu, pociągnęła za 
sobą o wiele większe ofiary, niż to są- 
dzono na podstawie pierwotnych do- 
niesień: liczba zabitych obliczana jest 
na 2 tysiące osób, ilość ciężko rannych 
na trzy tysiące. Najsilniej orkan szałał 
w stanie Illinois, Nissili i Indjana. Po- 
łudniowa część stanu Illinois wygląda 
jak olbrzymia masa gruzów. Orkan roz 
począł się w okolicy Annopolis nad Mis 
suri i popędził olbrzytnią równiną, roz- 
pościerającą się nad Missisipi w stronę 
Wabash. 


Orkan przebiegł przestrzeń 400 klm. 
z południowego na północny wschód i 
ustał w okolicy Princetown (w stanie 
Indjana). Szerokość przestrzeni objęta 
orkanem wynosi 75 klm. 


merykańskie. Reklamy elek- 


a. odpowiednich funduszów wy 
czych. 

Partja demokratyczna zwalcza najza- 
cieklej kandydaturę nacjonalistów Jar- 
resa, 

Nacjonaliści zamierzali swego kandy 
data obwozić po całym terytorjum Nie- 
miec w wagonie salonowym. 


ara „nA. „0 Ład INA wiwkadkozóniuiie E An Wi. |... « OCZNE Łodzi zł. 3.50 miesiecznie— Zamiejscowa 5 zowych 
— Zagranicą 7 złotych miesięcznie, 
Odnoszenie do domu 30 groszy 


„Entes Werom“ i „Ropnklika” łącznie d. 


„Republika* Sp. z ogr. odp, W Polak. 


Miejski Kinematogtaí (Świalowy 


Wodny Rynek 


— "PROGRAM Ne 8. — 
Od poniedziałku, dnia 16 b.m. 
Dla dzieci i młodzieży, 


— 2 części. — skórnych 


Film natńtkowy. 


Bień mateo psotnika 


WYRÓB ZELĄZĄ 


Iii, E 


dźeńtalnieni 
(dwa akty życiowścii goryczy). 


ró 
el. 
Przyjmuje: 


bezrobotni.. 


p iene i włosów 
abinet Róntgena 
i światło-leczniczy 


nl Piotrkowska 144 


hig 07 ve 
29-45. 


16-8. Dla pań od- 
iii ae Ba m 


GENIE HEHH 


Dr. med. 


J. KANTOR 


RABUSIE MORZA |specialista chorób 


STOŁY różne oraz KOSETKI 
poleca 
na warunkach dogodnych 


Lakład meblowo- tapicerski 


M. BIMRE, Wschodnia 4. 


Dr. med. 


Aj 


| eagiemtana 43 
"or med Choroby skórge, we- 


i wene- 


KJ, © med. 


BIIN 


Południowa Nr. 23 
telef, 40-26, 


Ride u chorób 


od 8-2 


Ceny miejsc: I. 0,25 gr, Il. 0,20 gr, Dr. med. skórnych i wene- 
> | ASTMA ge z aryana imotaapiriowe| ycznyeh. Leczenie 
ocząt 3 i f wiaitem (Lampa 
zą ek o g. i 4.45 po poł |. Prybuiłski wem." payi" ewa ic: RA i 
muje od 8 do 10 r. 
ANNA Choroby skórne | === seermm | Od Ai pół do 8 w. 
włosów, wenerycz- PEBRP Z w: EEN 
ne i moczopłciowe 3 

(ieczenie światłem RSP ZPN: 
Lampa kwarcowa d II | ja E aat 
i promieniami siste wyucza prak, 
Rontgena. Gdańska 42 daję ashes 
Dramat na tle pow Lwa Tołstoja. Zawadzka Ne i (Długa). A a Roach 
Ceny miejsc: I. 0,70 gr. H. 0,60 gr.| Teleion Nr. 25-3g| Choroby skórne wykształceniem ja 
lil. 0,80 g Praylmuje og *—+ | | weneryczne. | [ormacje: 7:8 wiecz 
Początek o godz. 6, t i 8.30 wiecz. SA PROJ Z Przyjmaje odi2—2| Piotrkowska 183! 

WWO PWZ WWIE OTONA | odiei noczerii:| do 2 | 5—8. ‘ofic: | p. 


Ogłosze 


Redakci: a 1 i Admi nstr 
Tel fony redate: 07 
Teleioń adm nistracji 


LAD. | 


Czcionksmi .Fenubliki", Łódź, 


Trowy ins str è szoóńAlty,. 
Zsręczynowe ! 


nią: 


ca. PINK oN; ca NM 19, 
-21, 33-43, 35-44 


22-14. 


Potrkówsta 19. Tłocznia, Piotrkows%a 15: 


Warszawa, dn. 20 marca, 


I-SZA PRZEDGIEŁDA WARSZ, 
Nowy Jork 5.16 i pół. 
Lond ? 


yu 24.79 
Paryż 26.88, 
Praga 15.38. 
II-GA PRZEDGIEŁDA WARSZ, 
N Jork 5.18 i pół, 
Tend, utrzymana. 
Dla walut bez zmiany. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 


Za 100 złotych polskich: 

Zurych 100 

Nowy York 19,25 

Praga 654 

Berlin 80,47 — 80,87 

Gdańsk 101,19 — 101,71 

Londyn za jeden funt szt. 24,80-25,00 
Wiedeń za jeden złoty czeki 13,650 


—13,665, banknoty 13,540 — 13,640 


GIEŁDA GDAŃSKA. 


100 marek Rzeszy 125,436— 126,064 
100 złotych polskich 101,19 — 101,71 
100 dolarów ameryk. 525 56—528, 19 


E ENN 
Niemcy nie chcą uzyskać 


wpływów 


w międzynarodowym biurze pracy 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu“ 
Genewa, 19 marca. 

Międzynarodowe biuro pracy zwrór 
ciło się do rządu niemieckiego z żąda- 
niem uiszczenia zaległej składki w sumie 
600 tysięcy franków. 

Rząd niemiecki aj a 
wanej sumy uwarunkowa prz a 
kilku Ka E ais do signtwókiego sią: 
dzynarodowęgo biura. pracy, * 


Głód w Rosji. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 
Moskwa, 19 marca. 
„Krasnaja Gazeta" donosi, iż wśród 
ludności panuje ogromne zaniepokojenie 
które Abd zostało ostatnio bra- 
kiem chleba, Wczoraj przybył coprawda 
wielki transpórt mąki, ale został on nie 
zwłocznie rozchwytany przez ludność, 


Zamiast protokułu—odręb= 


ne układy. 
Polska Agencja Telegraficzna. 
Londyn, 20 marca. 

„Daiły Maill“ donosi, że na dzisief- 
szem posiedzeniu rady gabinetowej, 
Chamberlain ma zaproponować zastą- 
pienie protokułu genewskiego dwoma 
układami w sprawie bezpieczeństwa. 
Pierwszy dotyczy granic wschodnich i 
opiera się na sugestjach Benesza, drugł 
dotyczący granic zachodnich wymagał 
by odbycia konferencji francusko - nie- 
mmieckich, które poprzedziłyby specjal- 
ny układ francusko - angielski. 


Z Francji wywieziono do 
Belgji (i miljardów franków 


Specjalna służba telegraficzna „Expreszu”, 


Londyn, 19 marca, 
„Daily Telegrapch* donosi, iż spra- 
wa ucieczki kapitałów zatacza coraz 
szersze kręgi, 
Prokuratura stwierdziła, iż z Fran. 
cji wywieziono ostatnio do Belgji 13 mil 
jardów franków, ES. 


Podwyżka taryfy kolejowej 
w Niemczech. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu“ 


Berlin, 19 marca, 

W związku z udzieleniem przez 
dyrekcję kolejową podwyżek koleja- 
rzom zamierzane jest również podwyż- 
ka taryfy kolejowej, która nastąpi praw 


2704- 6 dopodobnie od 1 kwietnia, 


ZWYCZAJNE: 8 er za wiersz miinstrowy ine $troniz 1) 22" W TEKSCIE 4 
NEKROLOGI I NADESŁANE: 


gr. za wiersz mil m 
) gr. sa wiersz milimetiowy © (Na str, 4 sz pa 


xasiu0, Do terscie 1) zł Zamiejsfowęn5) rd Zazran. o 100 proc. drot. 24 terminow 6 
— = Amg oqłoszzn administr nie odhówiada Draba: 10 gr Pose: lwame pracy 3 groszy, 


| Godziny przyjęć redakcji 6 —7 
| po mał. Rekopisòw niezamówio* 
nych nie zwraca się. — — — 


Najmniejsze 56 e 7 
Ogtoszenia kolorowe (mi- 
nimalna wielkość ćwiżrć 
strony) 100 procent drożej. 


| 


Redaktor odp. Józef Burman. 


